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Ratujmy młodzież - Wieiki dzieA * p o l s k i *
Coraz częściej pojawiają się w prasie arty- Sejm składa hołd ofiarnej krwi bohaterów

kuły, wołające z wielkim zaniepokojeniem do spo J h l i A M A m  M a Ń e l ł i i a
łeczeństwa: ratujmy młodzież. Gdy się wejrzy w I i w U r L U I T l  P O j u S I W d
kroniki policyjne ostatnich czasów, przejrzy sta P ię k n a  m ow a m a r s z a łk a  D a sz y ń sk ie g o

t tystyki przestępstw młodocianych i samobójstw, . . .  J  S
gdy się zaobserwuje choćby przelotnie ulice i za . Warszawa, 11. 11. (radjo).. „Dzień dzisiejszy, to rocznica powrotu Pił-
łuki miejskie, to bez przesady stwierdzić można . wczoraj w południe odbyło się uroczyste po- sudskiego z niemieckiej niewoli, to dzień objęcia 
że niestety ździczenie moralne i etyczne* siedzenie Sejmu ku uczczeniu 10-ej rocznicy od- przezeń za zgodą wszystkich rodaków, najwyż- 
szerzy się w duszy młodzieży naszej zastraszają- zyskania Niepodległości przez. Państwo Polskie, szej w państwie władzy, którą złożył wkrótce po­
co. Obowiązkiem całego społeczeństwa jest rato- Sala sejmowa przybrała wygląd odświętny, tem w ręce Sejmu, wybranego na szerokich pod- 
wać młodzież od religijnych, amoralnych i komu Trybuna marszałka tonęła w zieleni krzewów, podstawach demokratycznych, to początek Rze- 
nistycznych idei. Głos ten powinien przeniknąć palmowych i laurowych. Ściany i marmurowe ko- czypospolitej, obejmującej teraz już wszystkie

. ;#■«* do wszystkich wychowawców, począwszy od tych lumny przyb: ano festonami, barwami narodo- ziemie polskie.
którzy malcom sześcioletnim odkrywają tajem wemi i bukietami świeżnych kwiatów. ..Odrodzone państwo nasze wyszło z sześcio-
nicę czytania i pisania, aż do sędziwych profe- Galerje dla Publiczności i loża prasowa prze letnieJ wojny niesłychanie zubożałe i zniszczone.

(j# sorów, którzy z wysokich katedr uniwersytec- pełnione. Na ławach rządowych mnistrowie z p. szystkie trudności naród polski w znacz-
f  kich sieją ziarno kultury. premjerem Bartlem na czele. Brak jedynie Mar- ^  raierze już pokonał. Pokonywując je nauczy-
j Hasło: ratujmy młodzież powinno przenik- szalka Piłsudskiego. liśm,r się wiele, a w pierwszym rzędzie, że kto
( nąć całe zdrowo myślące społeczeństwo. Nie wol- O godz. 12 m 15 ziawił sie na trybunie mar- chce rz$dzić Państwem musi mieć siłę idei, brać

no nam dłużej milczeć ni czekać z założonemi szalek Sejmu, pos. Daszyński i wygłosił następu- odpowiedzialność za losy państwa, bo inaczej spo 
$ rękami w kwestji tak żywotnej, jaką jest przysz jące przemówienie- łeczenstwo od rządów musi go usunąć.
f  łość narodu. , T u *T-  ̂ . . , . „Prawdziwa demokracja nigdy nie dążyła

J bT u ,ZskwyWmS i 4 W J S  «  cz Śtw ie^18 ŚWle‘ lane) PrZySZ' 0ŚC1 We ^  PW1 ■
traktowanie, a skończywszy na uczniach szkół S ó d r e h y ™ ń e m  V k- .Prf e” ° wi!!n!e 8W? zi*ończvł Marsz Dasz- i-
powszechnych, wśród których burza się coraa mip PniA-i Y wys- eptane przez zgonem i- ski i oświadczeniem, ze „trzeb dlaPolskipraco-
wcześniej instynkty mniej szlachetniejsze, prowa ę,V . 4 Ł . wać tak, abyśmy już nigdy przenigdy w niewolę
dzące do wszelkich występków. „Ginęli synowie czterech pokoleń polskich, me -^nadli ‘.

! „ i » ,  Warstwa jednak najwięcej potrzebującą o- stwier.dzaj^c niezłomną wolę gotową na najwyż- „W dziesiątą rocznice odzyskania niepodle-
pieki to młodzież zarobkująca rękodzielnicza i szą ofiar? w walce o wolność i niepodległość na- głości ten ślub uczynimy — raczej śmierć, niż u-
wreszcie ta bezrobotna. Jak smutny obraz przed- rodu’ Czesć lch Pami?cl- (Głosy: Cześć). trata niepodległości.

i stawiają ulice naszego chociażby miasta, kiedy „Polska niepodległa powstaje z krwawychf „Niech żyje Prezydent Rzeczypospolitej, lgną
przechodzień często przedzierać się musi przez °Parów wojny światowej. cy Mościcki (Okrzvk: Niech żyje. Oklaski),
gromady niedorostków, którzy nietylko, że nie ”Nie ulegajmy jednak zaślepieniu, jakobyś- „Niech żyie Wolna, Niepodległa Rzeezyposoo 
pozwalają przejść, ale najczęściej posyłają za dostali Polskę darmo. lita Polska! (Długotrwałe oklaski i okrzyki:

nim setek „mocnych11 frazesów. Podobnem za- „Tylko Polska zdobyć się mogła na dziesiąt- (Niech żyje).
! chowaniem czuje się każdy obywatel niemile dot ki tysięcy wojska konspiracyjnego, woj., kryją- zamknięciu nosiedzenia przez długi czas

k H knięty a dla niewiast dają te elementy powód do cego swoje sztandary aż mogły w słońcu wolności wznoszono okrzyki na cześć Rzplite1 p. Prezyden
obrazy i zgorszenia. w boju zabłysnąć. 1 Marszałka Piłsudskiego. ^

r- Gdzie te8° przyczyna- Bezrobocie i z tem w Po upadku Rosji i klęsce Niemiec musiał na- i
, parze idea marnotrawstwa czasu i energji, to po- ród polski jednak po raz drugi krwią swoją przy-  ̂ • W s ^  • llm  (radj°)' Vv cz°ra] popołu-

wod pierwszorzędny, choć nie jedyny. Idąc dalej pieczętować prawo do niepodległego państwa i d!f11.ua^ zw,arły ^  r,oraz Pierwszv podwoje nowej 
brak należytego poszanowania starszych w domu w trzech wojnach kreślić swoje granice. Polska ° na ’^k raescid,ellv0> Ma"
w szkole i poza szkołą i to najczęściej z winy złe rodziła się w boju o każdą piędź swej ziemi. la’ ?al]ana światłem, ubrana girlandami nadzwy
go wychowania, lekceważenia praw Bożych i su- ^ , J czaj akustyczna przynosi zaszczyt tworev swemu

ji mienia, oto wpływ i skutki powojennego nrzvte j  »0 r ez polski me spoczywał przez lat 6, a wo- inż. Stanisławowi Miecznikowskiemu z Wilna.
pienia uczuć moralnych wywieraiacego tak smu ? ze-m naczelnym Polsklch hufców orężnych, wcie- Na posiedzenie Senatu przybyło sporo pubłi- 

• i  tne piętno na duszy dorastającego pokolenia leniem woli narodu do wolności, wodzem ruchu czności, wielu senatorów i cały rząd za wyjąt-
► i  Jeżeli zatem wołamy: ratujmy młodzież’ to n.leP°dlęgłosciowego był wygnaniec na Sybir, wię kiem min. spraw wojskowych Piłsudskiego, Z po

chcemy przez to powiedzieć zajmijmy sie* Zien Cytadel1 Warszawskiej, a wreszcie więzień śród mniejszości narodowych przybył senator 
r_  którzy troszczymy sie o przyszłość parodii magdeburski, Józef Piłsudski, pierwszy Marsza- Spickermann, Rusini i Niemcy z dzielnicy zacho-

'  f "  Ponieważ ^  tydhi \ f  ( ° ^ zy\ n a  ławach B B : Niech żyje dniej nieobecni.
najbiedniejszych, t. j. od młodzieży rekodzielni- ■ ozefTTP„ su,dskl 1 huczne oklaski). (Głos: Niech Przemówienie uroczystościowe wygłosił mar- 

jf czej, stwarzać powinniśmy nrzedewszvstkiem zyjc Haller)* szalek Daszyński.
„ t środki wychowawcze dla dorastającej młodzieży . 7" ......... "Jl""1.........  ....... .................................... i ,
; w formie kursów i wykładów rzemieśniczych, sal P l a g a  p o z a r o w  w  W i e l k o p o l s c e  1 A l k » u m ;
t f towarzyskich z czytelniami i wykładami, herba- Gorączkowe poszukiwania policji. w I D i ł y i l l l  P w Z a i  W  K O P e ln i f lC i l

gdrfeU m S d S r S S S i l f J ? ^ Ó h w y c h o w a w c z y c h  Poznań, 18. 11. Po krótkiej przerwie w poża- n a f t y
| |l» s t r U ,  S ł ~ ł » ' * »  ■

i moralne wychowanie. Popierać z całych sił win ściach pożary 3 F tak w oow oliornirk/m ^nlFl Londyn, 10. 11. (radjo). Jak  donoszą zWhit- 
mśmy również wszystkie Stowarzyszenia Mło- wczoraj pożar'spo wodowany niewątpliwie zbrod- Jier ^  Kalifornji, wtamtejszych kopalniach ropy
dziezy i zdrowe sporty. Program ten wprowadzić nicza ręką. Nad ranem spalił sie stóS żyta w ma L “ af.ty 7 yH "fW w?elkiłi ,ozar- Tysiące robotni-
w czyn zamierzając XX. Salezjanie przez założę- jatku Ernesta Wae-ena w Tnrnrf^f ków 1 9órników ratowały się w ostatniej chwili
r J S  d,a któJ, a kifkuset mto~ skim! -  W d w i e " g s S d n W i  ^  ^

v dzencom da opiekę domową i prawdziwie cbrześ w Gościeiewie soaliłv p dwa inhimi w  ®mierci«
* , cijańskie i narodowe wychowanie. Do zrealizo- czasie pożaru na polu gospodarza RWo“fa R is tI  a i Sf k°dT 0l,licM)« i®1 “ “ ‘ 20 milionów

i , ^ wania tych projektów winno społeczeństwo na- fa. Popołudniu w tej slm ej wsi splonal “to* iyta dolai4w'
i  , • u £ °sP°dai'za Hermana L Z .  PrzepmwadzoC. W i . l k i e  w y l e w ,  w  S z w . c j i
i  je, tale, kawy k S i  S e r t a t k !  Z Z Ł Z zn Z  ^ 2 ‘ f '  wszystkich tych czte- Malmoe, 10. 11. (radio). Wylewy z Smaaland I

\ i nst Ii 1 — juszy celem przeprowadzenia śledztwa. została porwana przez wodę.
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Katastrofa kolejowa 
w Małopolsce

3 8  osób odniosło ra n y
Lwów, 10. 11. (radjo). Dn. 9 bm. o godzinie 

13.45 pociąg osobowy z gwałtownym impetem 
wjechał na drugi pociąg osobowy, zatrzymany 
przy semaforstacji Stanisławów. Parowóz jedne­
go pociągu i 2 wagony zostały silnie uszkodzone,
3 wagony wykoleiły się, 2 osoby ciężko ranne, 
36 osób kontuzjowanych. Z pośród kolejarzy sze­
ściu lekko kontuzjowanych. Ruch na linji Lwów 
— Śniatyn — Zułucze utrzymany. Dochodzenia 
w toku. <

Humorystyczna ostrożność Litwinów.
O b sad za ją  g ra n ic ę  m asam i w o js k a

Kowno, 11. 11. (radjo.) Litewskie minister­
stwo obrony krajowej wydało rozkaz, aby w cza­
sie od 7 — 13 bm. zaprowadzono na linji granicz­
nej ostre pogotowie litewskiej straży granicznej.

Pozatem straż graniczna litewska została 
wzmocniona jednym bataljonem sprowadzonej z 
granicy niemieckiej.

Ostre pogotowie ma pozostawać w ścisłem 
związku z wydanemi przez rząd litewski rozpo­
rządzeniami w sprawie zakazu brania udziału w 
uroczystościach 10-lecia Niepodległości przez po­
laków, zamieszkałych na Litwie.

Najcharakterystyczniej. jest fakt, iż najbar­
dziej został obsadzony odcinek graniczny świę- 
ciański.

A re s z to w a n ia  w ś ró d  r a k a r z y  
p oznańsk ich

Sprzedawali jelita pochodzące z padliny.
Poznań, 11. 11. Nielada sensację ma obecnie 

Poznań. Wyszło bowiem na jaw, że hurtownia, 
która dostarczała jelit, mających służyć do wyro 
bu wędlin, była praktycznie w rękach rakarzy 
poznańskich, którzy rozsyłali firmom jelita, po­
chodzące z padliny.

Hurtownia od dłuższego już czasu wysyłała 
w wielkich ilościach jelita do różnych miast i 
nikt nie wiedział, że właścicielami tej firmy byli
rakarze. Jelita pochodziły ze zwierząt padłych na 
różne choroby, które to zwierzęta według prze­
pisów winne były być spalane lub zakopywane 
w ziemi i zalewane niegaszonem wapnem. Raka­
rze całemi beczkami ekspedjowali jelita z których 
masarze wyrabiali następnie kiszki, kiełbasy i 
salcesony. Również sprzedawali oni skóry z pa­
dłych zwierząt.

Sprawą tą zajęła się prokurator ja; dużo o- 
sób z pośród rakarzy i pośredników zostało aresz 
towanych. Afera zatacza coraz szersze kręgi.

Uczczenie wynalazcy szampana
Paryż,10. 11. W miejscowości Hautvillers ko­

ło Reims niezwykle uroczyście obchodzono rocz­
nicę śmierci wynalazcy szampana Johna Perigno 
na, który był mnichem i piwniczn. klasztoru w 
Hautvilles. Perignon 1-szy wpadł na pomysł prze­
rywania fermentacji młodego wina, dzięki czemu 
zdobywa ono własności musujące. Wyrób tego wi 
na rozpowszechnił się szybko w Szampanji i stąd 
pochodzi nazwa szampan. Wynalazek dowcipne­
go mnicha stał się podstawą dobrobytu rozległej 
prowincji, to też urządzane co rok na jego cześć 
obchody odbywają się z niezwykłą uroczystoś­
cią. W7 tym roku odbył się wspaniały pochód w 
strojach historycznych, na czele którego którego 
kroczył przedstawiciel kardynała z Reims dele­
gaci z całej prowincji i oryginalny orszak dzie­
wcząt w strojach, imitujących etykiety na flasz 
kach szampana.

Na dziesięciolecie Wolności!
Cześć Wam szaleńcy! Pod ciosami młotów 
Szliście odważnie, swej Sprawie oddani;
Wiedliście żywot nieszczęsnych helotów, 
Boście krwią wieków stygmatyzowani; 
Wędrowaliście na bój wr świat daleko,
Chcąc zerwać z trumny Jej kamienne wieko.

I zerwaliście. Nad fałszem i zbrodnią 
Zawisł miecz pomsty. Nowe pokolenie, 
Biorąc Wasz honor za gwiazdę przewodnią. 
Buduje teraz na dziejowej scenie 
Silny zrąb Państwa od podstaw, na nowo, 
Buduje Polskę wielką, mocarstwową.

Od fal Bałtyku, aż po nagie skały 
Tatr, gdzie król ptaków po przestworzach buja, 
Rozwinął skrzydła swoje Orzeł Biały 
ł głosi światu polskie „Alleluja"!
Hej, dziś wesoło! Radość w sercach gości!
Cześć Budowniczym "Polski! Cześć Wolności!!!

Antoni Zachemski.

Minister Zaleski o rokowaniach królewieckich
Wywiad z niemieckim dziennikarzem.

Królewiecka skrajnie prawicowa „Ostpreus- 
siche Zeitung" z dnia 8 bm. zamieszcza wywiad 
swego przedstawiciela z p. ministrem Zaleskim. 
W wywiadzie tym p. min. Zaleski oświadczył: 

„Nie ulega wątpliwości, że rokowania zakoń­
czyły się nie powodzeniem, gdyż osiągnięte ni­
kłe rezultaty nie odpowiadają zamierzeniom, któ 
rym Rada Ligi Narodów dała wyraz w roku ub.

Wobec tego Rada wyznaczy prawdopodobnie 
rzeczoznaw. dla wchodź, w rachubę spraw, jak 
sprawy komunikacji kolejowej rzecznej, poczto­
wej, telegraficznej, której zadaniem będzie spo­
rządzenie sprawozdań o faktycznym stanie rze­
czy oraz opracowanie praktycznych projektów ce 
lem usunięcia istniejących trudności.

W sprawach stosunkuPolski doPrus Wschód 
nich, bezpieczeństwa polskiej granicy zachodniej 
oraz ewakuacji Nadrenji p. minister Zaleski o- 
świadczył, co następuje:

„Zupełnie nie przeciwstawiam się życzeniom

żądającym ewakuacji. Nadrenji. Czego bym 
chciał natomiast uniknąć, to tego, żeby sprawę 
ewakuacji Nadrenji wyzyskiwano dla akcji, któ 
raby mogła osłabić stanowisko Polski. Co się zaś 
tyczy bezpieczeństwa Prus Wschodnich, to życzę 
sobie, aby koła gospodarcze i rolnicze Polski i 
Prus Wschodnich bliżej się wzajemnie poznały. 
Stosunki przedwojenne wskazują nam na to, że 
Polska i Prusy Wschodnie nie muszą z sobą kon 
kurować, jak się o to obawiają, lecz przeciwnie 
mogą się wzajemnie uzupełniać.

W sprawie Locarna wschodniego p. minister 
Zaleski oświadczył, że jako Locarno wschodnie 
rozumie się zwykle układ, zabezpieczający pol­
skie granice z Niemcami przez gwarancje mo­
carstw zachodnich. Uważam — mówił p. mini­
ster — że pod warunkiem ratyfikowania paktu 
Kelloga przez uczestniczące w nim mocarstwa 
obecna sytuacja w sensie traktatowym zapewnia 
dostateczne bezpieczeństwo".

S tra s zn y  w yp ad ek  w  Egipcie

Na dno Nilu poszła łódź z 28 dziewczętami
R atu jący  je  te le g ra f is ta  u m arł z  w y czerp an ia

się przepełniona dziewczętami łódź, donoszą co 
następuje:

Wypadek zdarzył się w pobiiżu stacji iskro­
wej w Abuzabai. Pełniący tam służbę telegrafi­
sta pospieszył natychmiast tonącym z pomocą 
i uratował 9 dziewcząt. Pozostałe 28 utonęły.

Według dalszych wiadomości bohaterski te­
legrafista zmarł z powodu nadmiernego wyczer­
pania, spowodowanego wielkim wysiłkiem przy 
ratowaniu nieszczęśliwych ofiar wypadku.

Londyn, 10. 11. (radjo). W okolicy Kairo 
przewróciła się na Nilu łódź z 28 młodemi dzie­
wczętami, które wyjechały na przejażdżkę po 
rzece. Przyczyną katastrofą było zbytnie obciążę 
nie stosunkowo niewielkiej łodzi.

Wszystkie dziewczęta, z których część tyl­
ko umiała pływać utonęły.

Kairo, 10. 11. (radjo). W sprawie strasznego 
wypadku na Nilu, w czasie którego przewróciła

Uwaga kupcy i przemysłowcy
Sauk Polski będzie eskositować

tylko weksle 3-miesięczne
Ajencja „AKA“ donosi: Plaga weksli długo­

terminowych jest zjawiskiem ópartem na głęb­
szych przyczynach natury gospodarczej.

Stały wzrost terminów płatności dowodzi, że 
stan wytwórczości i zasobów towarów przewyż­
sza znacznie zdolności konsumpcyjne kraju, a 
przeto musiałby nastąpić poważniejszy kryzys 
na rynku przemysłowym i handlowym.

Jak się dowiadujemy, Bank Polski ma wy­
dać zarządzenie, na mocy którego Bank będzie 
przyjmował do dyskonta i redyskonta tylko takie 
weksle, których termin płatności wynosić bę­

dzie najwyżej 3 miesiące, od daty wystawienia 
weksla.

T a je m n ic za  ręka niemiecka na ziemiach polskich
Zlikwidowanie niebezpiecznej szajki szpiegów

Katowice, 11. 11. (radjo.) Po dłuższej obser­
wacji zatrzymano pewnego osobnika poszuki­

wanego od roku 1926 pod zarzutem szpiegostwa 
na rzecz Niemiec.

W czasie dochodzenia w tej sprawie ujaw­
niono i zatrzymano innych osobników którzy sta­
li na usługach niemieckich placówek wywiadów 
czych we Wrocławiu, Gliwicach, Bytomiu i Zab­
rzu. Jak wykazało śledztwo, aresztowani poza 
szpiegostwem wojskowem i politycznem, mieli 
również prowadzić akcję dywersyjną na terenie 
województwa śląskiego i na ten cel otrzymywali

potrzebne środki oraz ścisłe instrukcje z niemiec 
kich placówek wywiadowczych. Między innemi 
mieli za zadanie uprowadzić do Niemiec przemocą 
lub przy użyciu narkotów, kilka osób z tutejsze­
go terenu, które następnie miano w Niemczech 
aresztować.

Ponadto śledztwo ujawniło, że aresztowani 
osobnicy mieli polecenie zniszczenia pomnika 
powstańców śląskich w jednej z miejscowości wo 
jewództwa śląskiego. Aresztowanych przekazano 
do dyspozycji prokuratry w Mysłowicach.

Kiedy żywioły szaleją

M u  2 N ik o n  Eto boa zabb tale ilasta
20 kilometrowy strumień ognistej masy

Rzym, 10. 11. (radjo). Według dalszych wia- | pól do 2 km. Szkody, wyrządzone przez straszny 
domości z Sycylji działalność wulkanu znowu "T ,M ~~ ”
się wzmogła. — Lawa rozlewa się obecnie na po­
łożone o kilkanaście kilometrów od wulkanu 
miejscowości, przyczem już teraz można powie­
dzieć, że okolicę Carramby jak . i samo miasto 
zdają się być skazane na zagładę.

Długość strumienia wyrzuconej dotychczas 
lawy wynosi około 18 do 20 km. a szerokość od)

żywioł, są olbrzymie. Większa część zniszczonych 
miejscowości i terenów przedstawiała bardzo ży­
zne pola i była dość gęsto zaludniona.

Podobnie katastrofalne rozlania się lawy i 
wybuchu Etny ludność okoliczna nie pamiętaj 
już od 30 lat. Władze zarządziły ewakuację dal­
szych miejscowości. Dotychczas nie było jeszcze 
ofiar w ludziach.

Krwawe wesele
B anda opryszków  nap adła na g o śc i 

mordując i raniąc
Radom, 10. 11. (radjo). W7e wsi Bieduszki Pa­

włowskie w powiecie koneckim do domu, gdzie 
odbywało się wesele, wtargnęło kilku oprysz­
ków', młodych chłopaków' okolicznych którzy u- 
zbrojeni w noże i kije poczęli się znęcać nad bie­
siadnikami weselnymi.

Niejaki Juljan Bednarek otrzymał parę 
pchnięć nożem i padł martwy, kilku zaś innych 
biesiadników bandyci ciężko poranili.

Do jakiego stopnia zezwierzęcenia doszli ban 
dvci świadczy fakt, iż po zdemolowaniu mieszka­
nia i rozpędzeniu weselników, znęcali się jeszcze 
nad martwym Bednarkiem, a następnie, dogoni­
wszy brata nieszczęśliwego, który biegł po księ­
dza, zadali mu kilka pchnięć nożem oraz prze­
trącili ramię.

Władze policyjne prowadzą dochodzenie.
Ryba w y tw a rz a ją ca  e le k try c z n o ść

Londyn, 10. 11. (radjo). W zatoce Plymouth 
złowiono niezmiernie ciekawy okaz ryby „elektry 
cznej“ dla której zbudowano specjalnie ogromne 
akwarjum, napełnioną wodą morską. Dr. E. J. 
Allen, zamierzając studjować tryb życia tego nie­
zwykłego okazu, kazał wypuścić do basenu wszel­
kie możliwe żyjątka morskie, by owej rybie zro­
bić wrażenie głębiny morskiej. Niestety zamie­
rzone studja uczonego częściowo chybiły celu, 
gdyż to stworzenie morskie od chwili umieszcze­
nia w basenie, utraciło zdolność wytwarzania e- 
lektryczności.

Samotne duszyczki 
O rg a n izu ją  w ie lk i z ja z d

żeby złapać mężów
Nowy Jork, 12. 11. (radjo). Prezeska klubu 

wdów i wdowców w Stanach Zjednoczonych A- 
meryki Północnej, pani Nelly B. Stuli, zwołała na 
20 listopada b. r. do Kansas City wielki zjazd „sa­
motnych dusz“, które poszukują towarzystwa 
płci przeciwnej".

Dzienniki amerykańskie zapewniają, że w 
zjęździe weźmie udział 1500 wdów i wdowców. 
Wszyscy członkowie klubu, istniejącego od 6 lat 
znają się z korespondencji. Zwołany przez panią 
Stuli zjazd będzie pierwszym tego rodzaju na ca­
łym świecie. Przyczyni się on zapewne do wzmo­
żenia ilości zawieranych związków małżeńskich.
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Głód, wyzysk i horendalne stosunki

Dak w y s ia d a  dzisiejsza Moskwa?
W ra ż e n ia  z p o d ró ży  d z ie n n ik a rz a  b e rliń s k ie g o

Korespondent berlińskiego „Lokalanzeige- | 
ra“ podaje w feljetonowym tonie szereg wrażeń 
z pobytu w Moskwie w ostatnich dniach paździer 
nika.

Człowiek — pisze ów korespondent — któ­
ry doskonale podróżuje do Moskwy w wagonie ! 
sypialnym i osiądzie na czasowy pobyt w hotelu 
Grand, nie będzie miał powodu do skarg. Ani wy- ! 
głodzone szczury nie skaczą, jak dawniej, do łóż­
ka, ani też różne insekty nie budzą go ze snu. 
Wprawdzie rachunki hotelowe są niezmiernie 
słone, ale jako pociecha zostaje fakt, że kelner bie 
rze napiwek, który do niedawna uważał za zbro- 
• mię.

Napiwek ten chętnie bierze cała hotelowa 
służba.

Kto w Moskwie prowadzi gospodarstwo, ma 
kłopoty nklada. Białemu chlebowi nie możną I 
tam robić żadnych zarzutów, bo go wcale niema. | 
Piekarze pieką chleb je d n io  gatunku, a lekarze j 
utrzymują, że chleb to bardzo zdrowy. Być mo- { 
że, lecz nie dla jedzących, a dla lekarzy. Nic też 
dziwnego, że powszechnie skarżą się u na cho­
roby żołądkowe.

Masła dostać prawie nie można, zdobywają 
go tylko krewni sprzedających w kooperaty­
wach. Ogonki przed takiemi kooperatywami liczą 
po 200 osób; kto stanie o świcie, ten zdobędzie ja ­
kąś porcyjkę; dlatego z kolejki 200, stu odchodzi 
do domu bez niczego. Lecz i tak zdobyte masło 
jest bez wielkiej wartości.

Biała mąka jest do habycia tylko u przygod­
nych handlarzy i kosztuje 1 i pół rubla kilogram, j 
A milicja sowiecka wobec tych zdzierców zacho- ‘ 
wuje stale dziwną pobłażliwość.

Bezpieczeństwo mieszkań pozostawia wiele j 
do życzenia. Tak np. do pewnego mieszkańca Mo- j 
skwy, znanego z zamożności, wdarli się złodzie- i 
je, korzystając z nieobecności gospodarza. Zabra- i 
li oni wszystko, co się dało, w dwa olbrzymie

prześcieradła i uciekli, w parę godzin przybył go­
spodarz, a zobaczywszy, co się stało, narobił alar­
mu. Na szczęście milicjant przyłapał złodziejów 
na ulicy.

Śledztwo wykazuje, że jeden z nich mieszka 
w tym samym domu, na tern samem piętrze, co 
i okradziony. Ponieważ okazało się, że należy on 
do partji, więc sędzia uwolnił go od wszelkiej od­
powiedzialności.

Pod względem trzeźwości, Sowiety przedsta­
wiają obraz swoisty; w ubiegłym roku gospodar­
czym, który skończył się 1 października b. r., na 
głowę ludności przypado 3,8 litra spirytusu, li­
cząc nawet niemowlęta. Wprawdzie prowadzi 
się propagandę trzeźwości, lecz jednocześnie rząd 
zapowiada, że w ciągu najbliższych pięciu lat spo 
życie alkoholp zostanie zwiększone w dwójnasób. 
Można sobie wyobrazić, jaki wtedy będzie wy­
glądać sowiecki obywatel.

Dziś w każdym razie na prowincji można 
spotkać dziwne obrazki. Jedno z pism robotni­
czych doniosło, że pewien nagrodzony przez to­
warzystwo szerzenia wiedzy wojskowej jego­
mość dostał flower. Jaki robił z niego użytek?
Systematycznie robijał porecelanowe izolatory 

na słupach telegraficznych. Wnioskować należy, 
że prócz sprawy przysposobienia wojskowego nie 
zaniedbywał on również alkoholu i często bywał 
w dobrym humorze.

Sklepy sowieckich kooperatyw stanowią o- 
sobliwość nadzwyczajną. W jednym z nich np. 
ogromnemi literami wypisano wezwanie do na­
bywania wódek, koniaków i likerów. A na wysta 
wie tego samego sklepu znajduje się taki pla­
kacik: „Dokąd prowadzi używanie alkoholu? Pi­
jący bije żonę, dzieci, znajomych i nieznajomych 
często nawet zabija je na śmierć. A więc bądźcie 
trzeźwi!“

Wszystko — kończy korespondent — zależy 
od tego, jaki plakat najpierw się przeczyta...

W I A D O M O Ś C I
Kurs strażacki w Sępólnie.

Sępólno. Stosownie do programu przeszko­
lenia technicznego Ochotniczych Straży Pożar­
nych na Pomorzu odbył się w sobotę dnia 3. li­
stopada 1928 r dla okręgu V kurs okręgowy w 
Sępólnie, zorganizowany przez naczelnika okrę­
gowego druha Wawrzynowicza z Tucholi.

Pan starosta wydał zarządzenie, by na powyż 
szy kurs stawili się wójtowde i sołtysi, co jest 
bardzo pochwały godne.O godzinie 8 rano otwo­
rzył kurs przemówieniem zast. starosty powiatu 
sępoleńskiego oraz p. burmistrz miasta Sępólna 
Na kurs przybyło 11 wójtów oraz 36 sołtysów i 
przedstawicieli gmin. Również stawił się miej­
skie ochotnicze straże pożarne z Sępólna, Więc­
borka, Kamienia Pom. i Chojnic. Kurs rozpoczę­
to atakiem na wspinalnię przez miejscową straż. 
Poczem nastąpił wykład przy sikawce przez in­
spektora Związku p. Kaiszewskiego z Grudzią­
dza. Po wykładzie przeprowadzono ćwiczenia 
szkolne przy poszczególnych sprzętach pożarni­
czych, przy których dawał szczegółowe wyjaśnie­
nia i instrukcje p. inspektor. Kurs trwał bez przer 
wy do godz. 2-giej. Celem pokazania kursistom 
praktycznej strony ćwiczeń zarządził inspektor 
nagły alarm. W przeciągu 7 minut zaczęła już 
pierwsza sikawka działać. Na alarm stawiło się 
zgóry 67 wozów do wożenia wody. Między inne- 
mi stanęły na alarm w bardzo krótkim czasie 
trzy oddziały straży przymusowych, co podkreślił 
inspektor z zadowoleniem jako dobry objaw spra 
wności tamtejszych straży pożarnych przymuso­
wych.

Pan inspektor Raszewski badając poszcze­
gólne sprzęty i narzędzia, stwierdził, że są w na­
leżytym porządku jednakowoż nie odpowiadają 
swemu zadaniu, gdyż mogą być użyte jedynie 
w małych wioskach. Sępólno, które posiada do­
syć wielkie kamienice nie posiada odpowiednich 
sprzętów, co w razie większego pożaru mogło­
by łatwo spowodować katastrofę. Drabiny me­
chanicznej brak zupełnie a w razie pożaru klatki 
schodowej stałaby straż bezradna.

Radzić można miastu, aby zakupiło jedną) 
wielką sikawkę, drabinę mechaniczną przynaj­
mniej 18-metrową. koc ratunkowy i maski gazo­
we strażackie.

Na zakończenie kursu wygłosił inspektor 
dłuższe przemówienie, w którem wskazał na róż­
ne trudności z jakiemi pożarnictwo się spotyka.

Kupiectwo się organizuje.
Więcbork. W ub. środę, z inicjatywy Zw. 

Tow. Kupieckich na Pomorzu przy wydatnej po­
mocy znanego kupca p. Ignacego Pankanina, od­
było się w Więcborku zebranie organizacyjne, 
na które przybył delegat Centrali dyr. Radojewski 
Zebraniu przewodniczył p. Pankanin, protok. pro 
wadził p. Pizybysz. Dyr. Radojewski wygłosił 

obszerny referat o działalności Związku wezwał

Z P O M O R Z A
kupiectwo do zorganizowania się i przystąpie­
nia do Związku. Po referacie zabierali głos pp.: 
Affelt, Kabat, Libera, Pankanin i inni. W wol­
nych głosach i wnioskach poruszono sprawy po­
datkowe, snrawę handlu domokrążnego, sprawę 
przedstawicielstwa kupiectwa Więcborka w ko­
misji szacunkowej i inne aktualne sprawy. Go­
rące przemówienia i zapał zebranych rokuje po­
myślny rozwój towarzystwa.

4-letnie dziecko znalazło śmierć w nartach 
rzeki.

Starogard. Dnia 6 bm. utonął w Wierzycy 
przy ogrodzie p. Kleiny 4-letni chłopiec, syn na­
czelnego sekretarza p. Dembskiego. Wróciwszy 
z ochronki bawił się w towarzystwie równowieś- 
nika w spomnianym ogrodzie przyczem wpadł 
do rzeki. Zniknięcie chłopca zaraz nie zauważo­
no, wobec czego dopiero później rozpoczęto poszu 
kiwanie. 2 strażacy podjęli się wyszukanie zwłok, 
które około 7 wieczora znaleziono przed mły 
nem Wicerta, dokąd woda je zaniosła.

Ceny na skarszewskim jarmarku.
Skarszewy. Dnia 6 bm. odbył się tu wielki 

jarmark kramny i bydlęcy. Spędzono dużo by­
dła, lecz na skutek braku gotówki popyt był ni­
kły. Ceny były niestałe. Płaciło się za konie 150— 
900 zł, za krowy 150—400 zł, za prosięta 25—40 
zł. Ruch na targu kramnym był ożywiony. Po­
pyt nieco lepszy. Przebieg był spokojny.

Socjaliści nie mają na Pomorzu powodzenia.
Kościerzyna. Wielkie zwycięstwo, jakie odnio 

sła przy w> borach do Rady Powiatowej Kasy Cho 
rych lista nr. II Zjednoczenia Zaw. Polskiego! 
świadczy o tern, że zwolenników idei socjalistycz­
nej jest w naszem powiecie bardzo mało. Jak 
wskazują cyfry na listę socjalistyczną nr. I padło 
zaledwie 109 głosów w całym powiecie. Klęska 
socjalistów jest więc oczywista.

Dostali się w ręce policji.
Bydgoszcz. Policji śledczej udało się po dłu­

gich i mozolnych dochodzeniach ująć szajkę nie: 
bezpiecznych włamywaczy, składającą się z 7 złó 
dziei i 3 paserów, przy których znaleziono cały 
arsenał wytrychów, podrobionych kluczy i wiele 
skradzionych rzeczy. Ze względu na toczące się 
śledztwo, jako też na spodziewane dalsze aresz­
towania i poszukiwania skradzionych rzeczy, 
szczegóły są jeszcze trzymane w tajemnicy.

D zień  ża ło b n y  po A m undsenie
Oslo, 10. 11. Dzień 14 grudnia, który obrano 

w Norwegji za dzień żałobny, celem uczczenia pa­
mięci Amundsena, będzie wielką uroczystością 
narodową. W ciągu całego dnia dzwonić będą 
dzwony kościelne, szkoły będą zamknięte, a o 
godzinie 12 w południe nastąpi wstrzymanie wszel 
kiego ruchu i milczenie w ciągu 2 minut.

Wypadek przy pracy.
Przysiersk, pow. świecki. Robotnik kolejowy 

Antoni Arczyński uległ nieszeęśliwemu wypad­
kowi przy pracy. Odniósł pokaleczenie lewej ręki, 
a mianowicie zmiażdżenie palca. (c)

Zmyślony napad.
Twarda Góra, pow. świecki. Niej. Paterski 

Bolesław doniósł do Post. P. P. w Nowem, że na 
szosie Twardej Górze został napadnięty i pobity, 
przyczem napastnicy zabrali mu furmankę, konia, 
gotówkę i złoty zegarek. Jadącego z nim ucznia 
rzeźnickiego Biskupiaka Stanisława napastnicy 
pobić mieli tak dotkliwie, iż nie wie, co się z nim 
stało. Wdrożone dochodzenia policyjne wykazały 
bezpodstawność powyższego doniesienia, a rzeko­
mo skradzionego konia z wozem znaleziono sa- 
mopas, chodzącego w Warlubiu. Pasterski tłoma- 
czył się że doniesienie złożył do policji na skutek 
zdenerwowania z powodu utraty konia z wozem.

Sensacyjna rozprawa o zabójstwo.
Brodnica. W ub. piątek rozpatrywała izba 

karna przy tut. sądzie powiatowym sprawę za­
bójstwa, które popełnił 25-letni robotnik Teofil 
Gazda.

Uroczystość święta narodowego w dn. 3 maja 
br. była krytycznym dniem dla wioski Kawki 
pow. brodnickiego, w którym to dniu Tow. Po­
wstańców i Wojaków urządziło zabawę w sali p. 
Popielarczykowej. Na zabawie tej byli obecni ró­
wnież Michał Hawrik oraz Teofil Gazda, który 
od dłuższego już czasu miał z nim porachunki. 
Zaczepił on kilkakrotnie swego przeciwnika, a 
nawet wyraził się na sali do towarzyszy, że Haw- 
rika musi uśmiercić; to też żona H. przestraszona 
czuwała nad swym mężem i gdzie się obrócił, po­
stępowała za nim. Kiedy około godz. 12 Hawrik 
wyszedł z żoną przed oberżę, nagle zjawił się 
Gazda i rozpoczął awanturę, w toku której zadał 
mu cios, miażdżąc nos, a gdy Hawrik upadł na 
ziemię, zadał mu dwa silne kopnięcia w głowę, 
które spowodowały natychmiastową śmierć. G. 
wymierzył jeszcze kilka ciosów żonie nieboszczy­
ka i udał się najspokojniej do domu, skąd go na­
stępnie policja zabrała i odstawiła do więzienia 
w Brodnicy.

Hawrik pochodził z Ukrainy, był spokojnego 
usposobienia, w gronie znajomych powszechnie 
był łubiany i od trzech miesięcy żonaty, nato­
miast Gazda był młodzieńcem popędliwym, hu­
laką i często wszczynał burdy i bijatyki i był 
karany za uraz cielesny dwumiesięcznym wię­
zieniem. Sąd uznał Gazdę winnym urazu ciele­
snego z następstwem śmierci i skazał go na 4 
lata ciężkiego więzienia i utratę praw obywatel­
skich przez lat pięć.

Nieudana kradzież w cukrowni.
Pelplin. W nocy z 7 na 8 b. m. dwóch oprysz- 

ków usiłowało włamać sic do kantoru przy ślu- 
sarni tutejszej! cukrowni. Sprawcy, wiedząc o 
t!em. że w biurze tern znajduje się większa ilość 
gotówki przeznaczonej na wynł ' robotnikom, 
usiłowali dostać się do wnętrza kantoru. Będąc 
już przy swej „pracy", po wybiciu D; -ciu szyb zo­
stali jednak spłosz ni. O w’*~adku zawiadomiono 
policję, która głównego opryszka niezwłocznie po 
usiłowanem włamaniu zdołała rzvtrzymać. Jest 
nim znanv ze swych licznych włamam kradzieży 
itp. Puchowski z Pelplina. Jest nadzieja przy­
trzymania i drugiego surawcy towarzysza Pu­
dłowskiego.

Szampańska uczta złodziejska.
Grudziądz. W nocy z 8 na 9 bm. włamano się 

do piwnicy składu delikatesów firmy Paweł Er- 
tel, Pańska 19, gdzie skradziono 11 flaszek szam­
pana oraz 15 butelek innych win francuskich. 
Włamywacze, których musiało był kilku, dosta­
li się do piwnicy zapomocą wyłamania drźwi. 
Wartość skradzionych win wynosi zgórą 500 
złotych. Policja poszukuje szampańskich zło­
dziej i.

Idź, pani do djabła, nie nrzeszkadzaj mi.
Bydgoszcz. Korzystając z nieobecności mie­

szkańców jakiś o^w zek włamał się w Bydgo­
szczy do mieszkania p. Penisowej, żony kolejarza, 
który złożony jest chorob* i leży w szpitalu. W 
momencie, gdv złodziej w najlepsze operował w 
mieszkaniu "  Penisowej — weszła tam jej sasiad 
ka myśląc, że zastanie gospodynię, a zobaczyw­
szy człowieka, stanęła zdumiona. Opr^szek, obu­
rzony, że mu przeszkadzaią, krzyknął: ..Idź pani 
do djabła. nie przeszkadzaj mi. jestem krewnym 
p. Popisowej."

Ucieczka statku norweskiego z Gdyni.
Gdynia. Do portu gdyńskiego zawinął statek 

norweski „Ulryka", który przy zawijaniu uszko­
dził łamacz fal. Kapitan statku otrzymał z kapi­
tanatu portu nakaz złożnia 8 tys. zł. jako kaucję 
za wyrządzoną szkodę, jednakże następnego ran­
ka skonstatowano że „Ulryka" uciekła w nocy 
z portu, pozostawiając dokumenty statku w ka­
pitanacie, u dostawców zaś grube zobowiązania.

Obił tego co go ratował.
Gdańsk. W zamiarze 'samobójczym rzucić 

się chciał w pobliżu Wielkiego Młyna do Raduni 
pewien gdański cieśla okrętowy. Pewnego po­
licjanta, który powstrzymał go od tego kroku, 
obił pięściami, wobec czego zamknięto go w a- 
reszcie ochronnym.
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Przygoda królowe]
W ie ś n ia c zk a  c h c ia ła  za p ła c ić  k ró lo w e j za  ja z d ę  sam ochodem

Bialogród, 10. 11. Za pismami białogrodz- 
kiemi podajemy następujące zabawne wydarze­
nie, które w tych dniach przytrafiło się królowej 
jugosłowiańskiej, Marji. Królowa jechała samo­
chodem ze swej rezydencji letniej Topola do po­
bliskiej osady Mladenowce. Jak zwykle, królowa 
skromnie Z tyłu na matem siedzeniu siedział szo 
fer. W pewnej chwili królowa zauważyła, że na 
szosie przed samochodem stoi jakaś chłopka, 
daiac szoferce jakieś znaki, z których królowa 
wywnioskowała, że ma zatrzymać samochód. 
Spełniwszy życzenie wieśniaczki, zapytała, o co 
jej właściwie chodzi.

Czy nie mogłabyś mnie wziąć z sobą? — po­
wiada chłopka, nie wiedząc oczywiście, z kim 
rozmawia.

A dokąd jedziesz? — pyta królowa.
Do osady Mladenowce.
Dobrze, i ja tam jadę, — usiądź więc na tyl- 

nem siedzeniu.
Chłopka wgramoliła się do samochodu i wóz 

pomknął dalej. W trakcie jazdy, włościanka, jak 
by sobie coś przypominając, zwraca się nerwowo 
do szoferki.

A ile będziesz za to chciała?

O to się nie troszcz, odpowiada królowa z 
trudnością powstrzymując się od śmiechu. Prze 
ciwko takiemu stawianiu kwestji chłopka pro­
testuje jednak bardzo rezolutnie, mówiąc: Ale 
przecież musimy najpierw cenę ustalić, żeby p - 
tem nie było zbytecznego gadania.

Zanosząc się od śmiechu, królowa nie rea­
guje już na słowa pocz. włościanki, która nie mo­
gła zrozumieć, co tu za pani, która zadarmo wo­
zi ludzi swym samochodem. Wreszcie samochód 
dojechał do osady Mladenowce. Jesteśmj na miej 
scu, powiada królowa. Chłopka zaczyna szukać 
chusteczki z oieniędzmi: Ile więc mam ci zapła­
cić? pyta? Ale nic, odpowiada królowa, niech cię 
Bóg prowadzi. Ale chłopka nie ustępowała. Sie­
dząc w samochodzie, odliczała dynary. chcąc je 
gwałtem wcisnąć szoferce do kieszeni. Widząc, 
że inaczej wieśniaczki s’ ~ nie pozbędzie, szofer 
szencze jej do ucha: Milcz już przecież to królo­
wa. Biedna chłooka o mało nie dostała z przera­
żenia ataku sercowego. Z krzykiem wyskoczyła 
z auta, wołając: Jak mogłam się odważyć. A ty, 
czemu mi tego wcześnie  ̂ nie powiedziałeś? Ale 
królowa nie zwracała już na to uwagi, szczęśliwa 
że wreszcie pozbyła się poczciwej wieśniaczki.

W yłap an ie  s z a jk i p rz e m y tn ic z e j
Grasowała przez kilka miesięcy na pograniczu 

czeskiem
Kraków, 10. 11. (radjo). W ostatnich miesią­

cach rozwinęła się nader silnie akcja przemyt­
nicza na granicy czesko - słowackiej. Czeskie* 
władze graniczne przymykają oczy na przemy­
canie towarów do Polski, a w wielu wypadkach 
poszczególne jednostki ułatwiają nawet wywóz.

Przed paru dniami donosiliśmy o wykryciu 
w pociągu posp. Wiedeń — Bukareszt przez straż 
celną w Dziedzicach tajnych schowków z prze­
mycanym towarem na sumę 60.000 zł., obecnie no 
tujemy fakt przyłapania w dniu 7 bm. szajki 
przemytniczej przez komisarza Dobrzańskiego, 
na terenie straży granicznej w Muszynie. Spraw­
ców oddano do dyspozycji władz sądowych, a to­
war, jedwab, wartości 10.000 zł., został przez u- 
rząd celny skonfiskowany.

Ten sam komisarjat graniczny w Muszynie 
wyłapał z końcem sierpnia przemyt towaru war­
tości 60.000 zł.‘ oraz we wrześniu i październiku 
kilka drobniejszych przemytniczych szajek, któ­
re przeważnie starały się przew. jedwabne ma- 
terjały z Czech do Polski na sumę 15 tysięcy zł.

Pozatem przemytnicy starali się z końcem pa 
ździernika przemycić wagon winogron z Węgier 
do Polski, lecz kom. Dobrzański w Muszynie u- 
przedził przemyt., zawiadomił o tem urząd celny 
w Krakowie, dokąd odstawiono wagon z Muszy­
ny i zdołano jeszcze na czas zakwestjonować 
przesyłkę.

N iem cy zg iną  z p o w ie rzc h n i z ie m i

e mmaarnssasmasBEssaassa
Znow u o tw o rz ą  się lochy c z e re z w y c z a jk i

IhniD sprawi sipiesofflska (9 Lcninsradzfe
Moskwa, 11. 11. W tych dniach prokuratorja 

leningradzkiego sądu wojskowego zakończyła I 
śledztwo w sprawie głośnej afery szpiegowskiej 
na rzecz Estonji. Tak więc już niebawem przed 
trybunałem leningradzkim odpowiadać będzie sze 
reg oskarżonych, którzy prawdopodobnie, jak 
wszyscy dotychczasowi bohaterzy tak licznych 
już leningradzkich procesów o szpiegostwo, na 
długie lata znikną w tak zwanych w śmiercionoś­
nych lochach.

Jak z śledztwa wynika, na czele 
estońskiej organizacji szpiegowskiej stała nieja­
ka Bystrowa, która od roku 1924 pracowała w 
charakterze wywiadowcy w estońskich organi­

zacjach szpiegowskich, zajmując się głównie 
zbieraniem rozmaitych poufnych informacyj.

Bytrowa miała, według pism sowieckich, do 
dyspozycji cały sztab pomocników, przechodzą­
cych w miarę potrzeby granicę rosyjskągdzie we 
dług wsk. naczel. która prowadziła całą akcję 
wywiadowczą. W grudniu 1927 roku Bytrowa 
sama przybyła do Rosji, gdzie miała stwierdzić 
siłę liczebną garnizonu pskowskiego, a następnie 
po zapoznaniu się z stosunkami, panującymi w

Potop w  te a tr z e  bud ap eszteń sk im
Budapeszt, 10. 11. (radjo). Z Budapesztu do­

noszą. W teatrze miejskim w czasie przedstawie­
nia wieczornego strażacy uszkodzili hydranty na 
scenie. W jednej chwili woda zalała całą scenę, 
wobec czego musiano przerwać przedstawienie 
pierwszego aktu „Pięknej Heleny". Dekoracje 
przemokły doszczętnie. Wśród publiczności po- j 
wstała panika, lecz wkrótce uspokojono ją, wyjaś 
nieniem wypadku, zwracając pieniądze za bilety 
wstępu.
S tra s z n e  żn iw o  ś m ie rte ln e j z a ra z y

W ciągu 2 miesięcy cholera w Indj ach 
pochłonęła 2000 ofiar

Londyn, 10. 11. (radjo). Epidemja cholery 
czyni spustoszenia w stanie Travancora w In- 
djach angielskich. Z górą 2000 osób, a więc 62 
proc. chorych zmarło w przeciągu dwu miesię­
cy. Stolica stanu Travancore — Rivandrum zo­
stała uwolniona od epidemji dzięki masowymi 
szczepieniom ochronnym. W południowej części 
kraju nie zdołano jeszcze opanować szerzącej się 
epidemji.

Brawo rzeźnicy warszawscy
K upują d la  a rm ji p o lsk ie j sam o lo t

Warszawa, 10.11. (radjo). Organizacje, działa 
jące na terenie rzeźni i targowisk miasta stołecz 
nego Warszawy, a mianowicie Bank Handlu i 
Przemysłu Mięsnego, Zgromadzenia rzeźników; 
miasta Warszawy. Zgromadzenie mistrzów wędli 
niarzy m. Warszawy, Związek kupców chrześci­
jan przemysłu mięsnego, Zrzeszenie kupców han­
dlu trzód itd. pragnąc uczcić 10-lecie niepodle­
głości, postanowiły zakupić dla armji naszej sa­
molot wojskowy i prosić ministra spraw wojsko­
wych o przyjęcie tego daru.

Do czego radjo się nie nadaje
Z a  jeg o  pom ocą ło w i s ię ry b y
Londyn, 10. 11. (radjo). Kierownik techniczny 

angielskiego towarzystwa połowu wielorybów, 
kpt. Marąuard, ogłasza w prasie zagranicznej 
szczegóły zastosowania do połowu wielorybów, 
samolotów i radja. Samolot oddaje wielkie usłu­
gi przy wykrywaniu miejsca pobytu wieloryba 
i zawiadamia o tem niezwłocznie przez radjo od­
nośny statek. Niejednokrotnie może samolot słu­
żyć dosamego połowu, mianowicie zabijania tych 
kolosów morskich zapomocą bomb.

niektórych instytucjach sowieckich, zwerbować 
miała nowych agentów.

Po kilku dniach pobytu w Rosji Bytrowa 
wpadła jednak w ręce agentów G. P. U., a podczas 
przesłuchania zeznała, że Estonja już od roku 
1919 korzysta z usług całego szeregu osób, do­
starczających władzom estońskim rozmaite po­
ufne informacje. Z dalszych zeznań wyszło na 
jaw, że owemi osobami byli przedewszystkiem 

małżonkowie Szwec i małżonkowie Czaszkin, 
krewni wybitnego agenta estońskiego Minna. Za 
równo Szwecowie, jak i Czaszkinowie utrzymy­
wali ponadto bliskie stosunki z przemytnikami 
grasującemi na pograniczu rosyjski-estońskiem.

Podczas swej działalności szpiegowskiej By­
strowa w najrozmaitszy sposób usiłowała mylić 
czujność władz sowieckich. Prawie zawsze mia­
ła w swych kuferkach rozmaite zagraniczne towa 
ry, licząc na to, że organy sowieckie przey ewen- 
tualnem aresztowaniu wzięłyby ją  za przemytni 
czkę.

Opinja sowiecka oczekuje początku nowego 
procesu szpiegowskiego z wielkiem zaintereso­
waniem.

N la r ja w ita  K o w alsk i o pu śc ił P o lskę
Zagrzeb, 12. 11. (radjo.) Skazany ostatnio w 

Płocku na więzienie i zostawiony na wolności za 
kaucją, marjawicki „arcybiskup" Kowalski, przy 
był w sekrecie do Zagrzebia, gdzie zamieszkał u 
starokatolickiego biskupa Kalogiera. Wyjazd Ko- 
walskiee z Polsk1 pokryty był głębokiem mil­
czeniem.

Zaleje je morze północne.
Berlin, 10. 11. Znany jest fakt., że wybrzeża 

Holandji stale zapadają się w głąb i tylko rok 
rocznie coraz wyżej sypane wały, bronią kraj od 
zalewu morza. Również wybrzeża Niemiec nad 
morzem Północnym obniżają się stale, choć bar­
dzo wolno. Szybkość zapadania się lądu nie jest 
jeszcze ściśle obliczona, gdyż pomiary w tym 
względzie rozoczęto dopiero od niedawna.

Obecnie rząd Rzeszy przeznaczył większe 
sumy na urządzenie stacyj obserwacyjnych nad 
brzegiem morza Północnego i założenia punktów 
porównawczych. Jako punkt stały przyjęto górę 
w okolicach Wallenhorst. która stanowi resztki 
rozmytych gór krystalicznych. Wykonane z nie­
zwykłą precyzją instrumenty pozwalają zmie­

rzyć różnicę poziomów wierzchołka góry oraz 
punktów nad morzem Północnem.

Dotychczasowe pomiary wskazują, iż brzeg 
obniża się z szybkością 37 centimetrów na 100 lat 
co na 10.000 lat dałoby 37 metrów. Zatem jeszcze 
Niemcy mogą przez kikanaście tysięcy lat nie o- 
bawiać się zalewu, gdyż tamę na kilkadziesiąt me 
trów wysoką przez tak długi czas stopniowo łat­
wo jest usypać. Inna sprawa, że pomiary na razie 
są jeszcze nie dokładne i być może lata ostatnie 
zaliczyć należy do okresów wolniejszego zapada 
nia brzegów. Być może również, iż pod naciskiem 
coraz grubszej warstwy przybrzeżnego morza, za 
padanie lądu coraz szybciej następować będzie. 
W każdym razie Niemcy już dziś zaczynają nie­
pokoić się tym zjawiskiem i opracowują plany za 
łożenia podwalin wielkich wałów nadbrzeżnych 
wzorem Holandji.

"E kscen tryczne  pom ysły a m e ry k a ń s k ie

Salony upiększania psów i k o tó w
Zapewne europe jskim czworonożnym przyj a 

ciołom ludzi, rozmaitym Azorkom, Burkom ect. 
nie śniło się nawet o instytucjach „piękności" 
przeznaczonych dla ich zamorskich kolegów w 
krainie dolara.

Tymczasem w samym N. Jorku istnieje sze­
reg przedsiębiorstw, gdzie wierne człowiekowi 
czworonogi mogą być poddane tym samym zabie­
gom kosmetycznym, jakie do niedawna były wy­
łącznym przywilejem kobiety!

Opłaty za te operacje są jednek dość wyso­
kie, o czem przekonać się można, przeglądając 
np. taryfę „instytutu piękności" dla psów i kotów 
jaki niedawno otwarto na jednej z najelegant­
szych ulic N. Jorku.

„Kąpiel perfumowana — czytamy tam — 
kosztuje 4 dolary! oczyszczenie i wypolerowanie 
pazurków 3 dolary! ondulacja trwała 20 dolarów 
masaż 5 dolarów, ufryzowanie włosów 3 dolary".

Zestawienie powyższych cyfr mówi dobitnie, 
że utrzymanie estetycznego wyglądu psa kosztu­
je bez porównania więcej niż identyczne zabiegi, 
celem upiększenia kobiety.

Zdaniem specjalistów nadanie zwierzęciu po­
wabnego wyglądu wymaga nie mniej wprawnych 
i biegłych rąk specjalistów z salonów piękności 
niż tego żądają dbające o swoją piękność kobiety 
elegantki.

Skąd jednak ta różnica cen? Ufryzowanie 
kobiety w pierwszorzędnym zakładzie kosztuje 
1 dolara, a taka sama przyjemność czworonożne­
go eleganta 4 dolary!

Zapytany o to jeden z dyrektorów „instytutu 
piękności" wyjaśnił tę zawiłą kwestję w ten spo­
sób.

„Całą winę ponosi tu pies. Gdyby bowiem ta­
ki czworonożny zrozumiał, że kąpiel, jakiej się 
poddaje, ma na celu tylko jego upiększenie i 
zachowywał się spokojnie, to możnaby taki za­
bieg zrobić za dolara.

„Ale tak nie jest. Pies w czasie operacji jest 
bardzo niespokojny i zachowuje się jak dziecko 
czteroletnie, któremu chcą zaaplikować dozę ole­
ju rycynowego. Nawet najłagodniejsze psy pod­
dane kąpieli gryzą i wydzierają się.

Również niezmiernie trudno jest przyprowa 
dzić do porządku łapy psa czyli t. zw. pedicure. 
Najtrudniejszą zaś operacją czworonożnego ele­
ganta jest ondulacja wodna, trwała.

Tylko psy niektórych ras mają włosy, nada­
jące się dobrze do tego rodzaju zabiegu kosme­
tycznego. Do tych należą foxterjery i białe aire- 
dale. Szerść innych psów nie znosi gorącego że­
lazka.

Co do kuracji odtłuszczającej, ciągnął dalej 
z powagą pan dyrektor — to aplikowane są czwo 
ronogom masaże i forsowne ćwiczenia fizyczne. 
Za taką jednak kurację, mającą na celu nadanie 
psu pięknej, smukłej formy każe sobie operator 
płacić nieraz setki dolarów.

Jednym z niemniej ważnych zabiegów celem 
upiększenia psa jest usuwanie zbytniego u wło­
sienia oraz naświetlanie, niezwykle trudne i dro 
gie skutkiem oporu, jaki stawiają czworonożni 
pacjenci.

Szczęśliwi jednakże, którzy nie mają więk­
szych zmartwień nad wygląd’ swych czworonoż­
nych ulubieńców, ich pedicure, manicure i wod­
ne ondulacje.

Widocznie nie wiedzą, co robić z pieniędzmi.
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Wszystko dla interesu

Biskup kalwiński sypał rozwodami jak z rękawa
Z a  to  s tan ie  p rze d  sąd em

Wilno, 10. 11. Katolicka Agencja Prasowa 
.adsyła nam poniższy artykuł: Od daw. działał 
aość rozwodowa i kalwińskie śluby budzą, w spo 
łeczeństwie całem zrozumiały niepokój, ze wzglę- 
lu na opłakane skutki społeczne, wynikające z 
rozluźnienia węzłów małżeńskich.

Przywódca wileńskich kalwinów, generalny 
superintendent wileńskiego kolegjum, pastor 
Michał Jostrzębski tak dalece posunął się w tych 
rozwodach i udzielaniu ślubów, że już nie roz­
różniał swoich wyznawców od katolików i udzie 
tał kalwińskich ślubów nawet katolikom z jednej 
j drugiej strony.

W zapędzie tym udzielił nawet ślubu kalwiń 
skiego zostającemu .pod ekskomuniką lata sen- 
tentiae i suspendowanemu katolickiemu, dziś 
już eks-księdzu, Janowi Choroszucha, który za­
warł ślub z niejaką Adelą Derewińską, nauczy­
cielką szkół powszechnych. Jan Choroszucha wy 
rokiem z Rzymu już nigdy nie będzie mógł wró­
cić do stanu kapłańskiego, a kara na nim ciąży 
niezwykle surowa, tak, że nawet po nawróceniu 

- lię i pokucie nie będzie mógł sprawować żadnych 
'łunkcyj kapłańskich.

Jak donosi „Dziennik Wileński" ślubem tym 
zainteresował się urząd prokuratorski, w wyni­
ku czego pociągnął do odpowiedzialności przywó 
dcę kalwinów pastora M. Jastrzębskiego z art. 
636 cz. 11. K. K. — umyślne nadużycie władzy — 
które spowodowało znaczne straty dla interesów 
społeczeństwa i grozi karą od 1 do 3 lat domu 
poprawy; z art. 639 cz. 11 K. K. — bezczynność 
władzy w tych rzeczach — i przewiduje karę od 
1 do 3 lat domu poprawy, oraz z art. 425 K. K. — 
mocą którego wszyscy ci, którzy pełniąc funkcję 
duchownych lub przewodniczących gmin wyzna 
niowych, zawinili przez niewciągnięeie do ksiąg 
metrycznych m. in. także ślubów, jako faktów 
warunkujących cywilne następstwa tych faktów 
karani będą zamknięciem w więzieniu, a sąd może 
nawet usunąć duchownego z zajmowranego urzę­
du kościelnego na czas od 6 miesięcy do 3 lat.

Wszystkie te następstwa grożą generalnemu 
superintendentowi kalwińskiego kościoła wileń­
skiego, pastorowi M. Jastrzębskiemu, przyczem 
zaznaczyć należy, że według informacji, zasiąg- 
niętych u źródeł pastor Jastrzębski ma nie tylko 
tę jedną sprawę, lecz szereg ich, że zatem ocze­
kiwać należy szeregu procesów.

L iczn e  w y k o p a lis k a  P ó ł m iljo n a  ludzi na b ru k
p rze d h is to ry c zn e  w yrzu c o n yc h

Warszawa, 11. 11. (radjo.) We wsi Złota w 
ziemi sandomierskiej ukończono roboty nad wy­
kopywaniem zabytków archeologicznych, prowa 
lżone pod kierunkiem słynnego konserwatora 
polskiego, dr. Żurowskiego.

Uzyskano bardzo wiele cennych zdobyczy. 
Przypadkowo odkryto groby z X .wieku z moneta 
mi „krzyżowemi", szklanemi ozdobami i t. p.

Na przedmieściu Krakówka pod Sandomie­
rzem natrafiono równocześnie na grób rycerza z 
epoki wandalskiej, w II wieku po Chrystusie.

Pod Złotą, od strony Samborca, odkopano ca 
te cmentarzysko przedhistoryczne. Zebrano cie­
kawy komplet, obejmujący naczynia bronzowe, 
części dzbana i misy bronzowej z epoki rzym­
skiej, spalone kości, miecz żelazny, szczyt włócz­
ni (grot) grzebienie, mnóstwo stopionych drogich 
kamieni i ozdobnych przedmiotów srebrnych i 
bronzowych, trofea myśliwskie, ostrogi i t. d.

Koło domu ks. emerytów, obok kościoła św. 
Jakóba w Sandomierzu, natrafiono na bardzo li­
czne groby i mieszkania, prawdopodobniej nieoli- 
tyczne.
K om uniści s t r z e la ją  do p olsk iego  

tra n sp a re n tu
Tczew, 11. 11. (radjo). W Tczewie na moście 

żelaznym, prowadzącym przez Wisłę, umieszczo­
no ku uczczeniu 10-lecia niepodległości transpa­
rent z napisem „1918 — 1928".

W dniu wczorajszym z budki strażnika mo­
stowego padło w kierunku transparentu kilka 
strzałów. Kule zniszczły parę żarówek i uszkodzi­
ły płótno transparentu. Sprawców nie ujęto. Przy 
puszczalnie byli to komuniści.

W Lodzi od kryto  pokłady w ęgla
Łódź, 11.11. (radjo). Wielką sensacją wywoła­

ła wiadomość o odkryciu pokładu węgla brunat- 
pego na terenie posesji centrali Kasy Chorych 
przy ul. Wulkańskiej 23.

Robotnicy pracujący nad wierceniem stu­
dni na głębokości 80 metrów, natrafili na jakieś 
— jak początkowo przypuszczali — kamienne po­
kłady. Kamień ten jednak dał się dość łatwo roz­
łupywać, a gdy go wyniesiono na światło dzien­
ne, okazało się, że jest to węgiel. Węgiel poddano 
prowizorycznemu badaniu, które ustaliło, iż jest 
to węgiel brunatny, nadający się do użytku. Pra­
wdopodobnie już w najbliższych dniach zjada do 
Lodzi komisje naukowe, które dokonają badań, 
wyniki których oczekiwane są przez miasto z 
wielkiem zanteresowaniem.

W alka  czerw o n y ch  d ja b łó w  
*  re lig ją

Moskwa, 10. 11. (radjo). Partyjny C. K. roze­
słał cyrkularz, polecający zaostrzenie propagan­
dy antyreligijnej. Powstać ma kilka nowych wy­
dawnictw antyreligijnych, przeznaczonych spe­
cjalnie dla wsi.

W Azerbejdżanie, Gruzji, oraz w niektórych 
okolicach Ukrainy przeprowadzono nowe are­

sztowania wśród duchownych prawosławnych. 
Represjom ulegli duchowni różnych sekt, które 
z  niezwykłą szybkością mnożą się zwłaszcza na 
Ukrainie. Zamknięto również na Ukrainie 4 cer­
kwie prawosławne, m. i. Ekaterynosławiu i w 
łoltawie.

P rz y k ła d  godny n aś lad o w an ia
także dla władz polskich

Praga, 12. 11. (radjo). Prasa donosi, że we 
tzystkich dyrekcjach kolejowych Czechosłowa-

zwolniono ze służby funkcjonarjuszy zorga-
Towanych w partji komunistycznej.

Czarne chmury nad zagłębiem westfalskiem.
Berlin, 12. 11. (radjo.) Sytuacja w objętem 

lokautem północno-zachodniem zagłębiu metalo 
wem staje się coraz bardziej krytyczna.

Koła kupieckie skarżą się na zmniejszenie 
się obrotu i zapatrują się pesymistycznie na przy­
szłość.

Komuniści starają się wykorzystać sytuację 
i rozwijają bardzo żywą agitację. Demonstracje 
stają się coraz liczniejsze.

W Westfalji i Nadrenji dochodzi liczba bez­
robotnych do pół miljona, co stanowi połowę bez 
robotnych w całych Niemczech.

W ym o rd o w a ł c a łą  sw ą ro d z in ę
Stanisławów, 11. 11. (radjo.) We wsi Dolejów 

Michał Mańczuk wymordował całą swą ro&zinę, 
składającą się z 5 osób. Mańczuk zarąbał siekierą 
30-letniego syna Wasyla, następnie swoja syno­
wą i troje wnucząt w wieku 6, 5 i 3 lat, poczem 
sam powiesił się na belce w stodole. Przyczyną 
tej strasznej zbrodni była nienawiść do syna, któ 
ra powstała od czasu, gdy Mańczuk dał się skło­
nić do przepisania majątku na rzecz syna.

Nie opłaciła im się wojna celna z Polską. 
Niemcy p on ieśli pół m ilja rd a  

m a re k  s tr a t
Berlin, 12. 11. (radjo). Jak donosi „Export 

und Wirtschaftsztg.", poniosły niemieckie koła 
przemysłowe w ciągu 3-letniej wojny celnej z Pol­
ską, poważne straty, wskutek zahamowania eks­
portu, przenoszące 500 miljonów marek. Pismo 
omawia krytycznie stan obecnych rokowań i na­
wołuje rząd do zawarcia traktatu z Polską w jak 
najkrótszym czasie.
W szystko p o ch ła n ia ją cy  stru m ień

lawy
Wiedeń, 12. 11. (radjo.) Wedle doniesień 

dzienników z Rzymu, w związku z wybuchem 
Etny rozegrały się w miasteczku Mascali wstrzą 
sające sceny. Kiedy lawa dosięgła kościoła w tym 
miasteczku, wieża kościelna stawiała najdłużej 
opór, jednak uderzenie lawy było tak silne, że o- 
dezwały się wszystkie dzwony na wieży i wtedy 
wieża runęła.

K R A N IK A  M E J S O f t W A .
C H O JN O ^ tista 9 listopada 1828 r.

Po Święcie Niepodległości
Święto Niepodległości tak w Chojnicach jak i w całym

powiecie obchodzono bardzo uroczyście. Szczegółowy ó- 
pis imponujących manifestacyj zamieścimy w numerze 
jutrzejszym. %

W dzisiejszym numerze zamieszczamy
piękny wiersz, napisany z okazji 10-lecia przez profesora 
gimnazjum chojnickiego, p. Zachemskiego. Wierzsz ten 
odznaczający się polotem i mocą wrażenia byl deklamo­
wany podczas akademji wczorajszej w Hotelu Centralnym.

Uroczystość w szkole powszechnej żeńskiej.
Dnia 10 bm. o godz. 5-tej po południu odbyła się uro­

czystość^ ku uczczeniu 10-lecia niepodległości w auli szko­
ły powszechnej. Na program składały się przeważnie wy­
stępy uczniów. Na wstępie wystawiono imponujący żywy 
obraz przedstawiający Polskę w kajdanach. Dekoracja 
przyczyniła się również do tego, że obraz wyglądał jakby 
z marmuru wykuty. Drugą imprezą był mazur odtańczony 
przez maleńkie dziewczątka z najniższych klas. Buzie wszy 
stkie uśmiechnięte i pewne siebie. Burze oklasków zmu­
siły małe tancerki do powtórzenia. Szczytem całej uro­
czystości był wykład wygłoszony przez kierownika szk. 
żeńskiej p. Dziarnowskiego. Również dobrze wykonane 
były ćwiczenia gimnastyczne chłopców z wyższych klas, 
oraz śpiewy chóralne. Na zakończenie wystawiono pięk­
ny żywy obraz przedstawiający Polskę zmartwychwstałą. 
P. Dziarnowskiemu należy się szczegółowe uznanie za sta- 
rama i zabiegi około wychowania dziatwy w duchu ka­
tolickim i polskim.

\ Baczność członkowie czynni Teatru LudowegoI
Dziś o godz. 8-mej odbędzie się w hotelu Centralnym 

próba ze sztuki „Ojcowizna". Wszyscy aktorzy proszeni są. 
o przybycie punktualne i kompletne. Reżyser.

Poranek patrjotyczny w Szkole Wydziałowej.
W sobotę rano młodzież Szkoły Wydziałowej udała 

się wspólnie na mszą św. do kościoła parafjalnego, a po­
tem odbyła się uroczystość szkolna. Aula szkoły wydzia­
łowej zapełniona była opiekunami wychowanków tej Ut 
czeni, a na program składały się wyst. uczniów. Deklama­
cje wypadły ku ogólnemu zadowoleniu. Na wyróżnienie 
zasługuje uczennica kl. VI~tej Sierantówna. Podniosły wy­
kład wygłosił prof. Putynkowski. Na zakończenie zaśpie­
wano hymn narodowy „Boże coś Polskę".

Psoty chłopców.
Dnia 8 bm. przechodzili chłopcy ulicą Strzelecką. Jak 

zwykle pomiędzy dziećmi przyszło do kłótni, a z niej do 
uderzeń. Jednak tak nieszczęśliwie się zdarzyło, że zamiast 
w kolegę pięść jednego z nich uderzyła w szybę wystawo­
wą p. Glichównej i ją  stłukła. Szkoda wyrządzona musia­
ła być naprawiona. Na szczęście chłopiec ów pochodzi z 
rodziny zamożnej i może ją  naprawić. Tak to nieostrożność 
chłopców, a raczej lekkomyślność przyczyniła się do po­
ważnej szkody.

Przypomnienie na czasie
Zbliża się termin zamknięcia listy wystawców na P. 

W. K. — Przemysł, kupiectwo, rzemiosło — niech o tern 
pamiętają w swym własnym i ogólno - państwowvrn in­
teresie! fń
Jednorazowy zasiłek dla pobierających od Ubez- 
pieczalni Krajowej w Poznaniu renty z ubezpie­

czenia inwalidzkiego.
Z okazji obchodu 10-tej rocznicy odzyskania niepodle­

głości państwowej, uchwalił Zarząd Ubezpieczalni Kra­
jowej w PoznaniuJ dniu 23 października b. r. dla renci­
stów w ubezpieczeniu inwalidowem, otrzymujących renty 
z Ubezpieczalni Krajowej jednorazową zapomogę w wyso­
kości jednomiesięcznej renty. Zapomogę tę wypłacać będą 
za osobnym kwitem urzędy pocztowe w dniu 1 grudnia br. 
tym rentobiorcom, którzy mają prawo do bieżącej ren­
ty za grudzień r. b. W tym celu wszyscy rentobiorcy, któ­
rzy mają prawo do bieżącej renty z ubezpieczenia inwali­
dzkiego (od Ubezpieczalni Krajowej) winni przedłożyć w 
dniu 1 grudnia br. urzędnikowi pocztowemu dwa kwity i 
to jeden na rentę bieżącą za grudzień b. r. a drugi w tej 
samej wysokości na jednorazową zapomogę.

Powyższa uchwała Zarządu Ubezpieczalni Krajowej 
nie dotyczy tych, którzy pobierają za pośrednictwem U- 
bezpieczalni Krajowej na rachunek Skarbu Państwa, ren­
ty z ubezpieczenia górniczego i zasiłki dla reemigrantów, 
na zasadzie ustawy z dnia 23 łipca 1926 r.

15 proc. dodatek dla urzędników.
Rada Ministrów upoważniła ministra skarbu do wypła 

cenią 15 proc. dodatku urzędnikom w następnym kwarta­
le roku budżetowego; dodatek ten będzie wypłacony 31 
grudnia, 1 lutego i 1 marca.

Powszechny spis rolniczy.
Główny Urząd Statystyczny przy Ministerstwie Spraw 

Wewnętrznych rozpoczął przygotowaniem do organizacji
spisu rolniczego, który wraz z powszechnym spisem lud­
ności odbędzie się w roku 1930. Spis rolniczy obejmie grun 
ty rolne, ilość i jakość zasiewów, maszyny rolnicze oraz 
pracowników zatrudnionych w rolnictwie. Spis zostanie 
przeprowadzony przez komisarzy_spisowyeh G. U. St.
KRONIKA BRUSKA

Brusy dnia 12. 11. 28 r.
Sadzenie żywopłotu naokoło boisk szkolnych.

Staraniem miejcowego kierownika szkoły p. 
Wańtowkiego uzyskano z Pomorskiej Izby Rol­
niczej 1000 rozsadek głogu, któremi obsadzono 
obwody boisk szkolnych położonych przy ulicy 
Szkolnej i Gdańskiej. W kilka lat później ota­
czać będzie nasze boiska zielona wstęga — żywo­
płotu. _ (h.)

Oddział bruski P. W. K. przy pracy.
Nowozorganizowany oddział P. W. K. (przy­

sposobienie wojskowe kobiet) rozpoczął się dniem 
8 bm. swoje systematyczne ćwiczenia gimna­

styczne i wykłady z dziedziny wojskowej. Wśród 
zebranych zauważono p. Rogowskiego, poruczni 
ka i oficera P. W. na powiat chojnicki. Zapisało 
się kilkanaście nowych członkiń, wobec czego w 
toku zebrania zapoznano je z całokształtem pro­
gramu P. W. K. Spodziewać się można, iż oddział 
bruski P. W. K. przy silnym poparciu miejscowe­
go społeczeństwa jak również inicjatywie orga­
nów wojskowych stanie wkrótce na wysokości 
swego zadania. (h)

Echo z „Chóru męskiego".
W czwartek dnia 8 bm. odbyło się miesięczne 

zebranie „Chóru męskiego", na którem uskutecz 
niono wybór sekretarza i skarbnika, na miejsce 
ustępujących dwóch członków zarządu, pełnią­
cych dotąd cytowane funkcje. Sekretarzem 
wybrano p. Gierszewskiego, — nauczyciela, 
zaś skarbnikiem p. Markiewicza, również nauczy 
cielą. — W związku z powyższym odbyła się ter­
minowa lekcja śpiewu, podczas kttór * przygoto 
wano pieśni, przeznaczone'na występy w dniu 11 
bm. z okazjijubileuszu „Dziesięciolecia Niepodłe 
głości Polski". — Zarząd „Chóru męskiego" jest 
obecnie skompletowany i rozwinie w całej pełni 
szeroka akcję, celem wyrównania niedociągnięć, 
powstałych dawniej, z przyczvn natury ogólnej.

O naprawę ścieżki Brusy — Czarnonwo.
Jak już kilkakrotnie donosiliśmy, przedsta­

wia się stan wyżej wymienionej ścieżki bardzo 
ujemn; nod względem użytku uublicznego. — W 
ostatnim czasie Starostwo chojnickie delegowało 
budowniczego powiatowego, który dokonał lu­
stracji. Mamv nadzieję, iż Pan Starosta które 
mu szereg ulepszeń dróg zawdzięczyć możemy, 
wejrzy w położenie naszej biednej dziatwy Czar­
nowskiej, uczęszczającej do bruskiej szkoły i przy 
nagli, by naprawa wspomnianej ścieżki niezwło- 
cznie nastąpiła. n.y

Zebranie Tow. Pań św. Wincetego a Paulo odbędzie 
Się w środę, dnia 14. listopada 1928 r. o godz. 5-tej po poł.
w Klasztorze.

O liczny udział uprasza Zarząd.
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Z dalszej Polski
Chyba czyn obłąkańca.

Bydgoszcz. W wtorek nieznany osobnik 
wpadł do szkoły ludowej w Dąbrowie Małej pod 
Bydgoszczą i to w czasie nabożeństwa różańco­
wego, odprawianego w szkolnej kaplicy, rzucił 
się na dziatwę, która w panice opuszczać zaczę­
ła kaplicę. Osobnik ów, dopadłszy jedne z dzieci, 
pobił je do utraty przytomności, poczem wybiw­
szy parę szyb, zbiegł. Policja wszczęła w tej spra 
wie energiczne dochodzenia.

Wpadł z rowerem do rzeki, 
Bydgoszcz. Dnia onegdajszego w godzinach 

przedpołudniowych, przybył do komendy placu 
pewien osobnik na rowerze, który na czas załat­
wienia spraw urzędowych pozostawił swój rower 
na strażnicy. Żołnierz ze strażnicy, nie mając w 
tym czasie służby, wziął samowolnie rower, ce­
lem przejażdżki. Nie umiejąc dobrze jeździć na ro 
werze, zachciało się odbyć przejażdżkę nad Brdą 
od strony kawiarni teatralnej. W pobliżu mostu 
Gdańskiego stracił on panowanie nad kierowni­
cą i wpadł z rowerem do rzeki. Dwóch panów z 
publiczności, niestwierdzonego nazwiska, rzuciło 
się na ratunek tonącemu żołnierzowi i wydobyto 
go z rowerem z wody.
Ukryła noworodka w piecu od pieczenia chleba.

Leszno. W Święcichowie we własnym miesz­
kanku niezamężna Klopsch Erna ukryła swe no­
wonarodzone dziecko w piecu od pieczenia chle­
ba, a następnie wyniosła je w pole, które zaorał 
je j kochanek Włodarczak Jan, zam. pod jednym 
dachem z Klopschówną. Wymienionych dakty- 
loskopowano i odstawiono do sądu Powiatowego 
w Lesznie.

Pięciu strażników w oblicza śmierci. 
Lublin. W Lublinie, w jednym z domów przy 

ul. Staszica, pękła rura wodociągowa. Napór wo­
dy wyrwał ogromną dziurę d murze domu i cho­
dniku; dolne mieszkania zostały zalane. Obawia­
no się, że tdom runie. Wezwana straż pożarna

przystąpiła do energicznego ratunku. Po wielkich 
wysiłkachh wodociąg zamknięto. W czasie pom­
powania wody uszkodzono rurę gazową. Wydo­
bywającym się gazem zaczadziło się pięciu straż­
aków. Uratowano ich z trudem.

15-letni chłopak bandytą.
Gniezno. Przed I. Izbą Karną tut. Sądu Okrę­

gowego stanął w ub. tygodniu 15-letni Rudolf 
Gast, zamieszkały przy ul. Dąbrówki i 17-letni 
Ryszard Tokarzewski, zamieszkały przy ul. Mie­
czysława. Pierwszy z nich, Gast, mimo młodego 
wieku, jest już znanym „ptaszkiem", i nieraz już 
miał do czynienia z policją. Dokonawszy w dniu 
2 marca br. napadu bandyckiego, ze sztyletem w 
ręku, na ucznia gimnazjalnego, 12-letniego Ed­
warda Kowalczyka z Arkuszewa, stanął wespół 
z Tokarzewskim, swym wspólnikiem w napadzie 
przed sądem, oskarżony o rozbój. Sąd po naradzie 
skazał go na rok więzienia, Tokarzewskiemu 
zaś udzielił nagany. Jako szczegół charakterysty­
czny należy podać, że przy napadzie ograbiono Ko 
walczyka z sumy aż.... 7 groszy.

Z życia przedmieść półmiljonowej Lodzi.
Łódź. Jedno z pism łódzkich zamieszcza na­

stępujący artykuł, malujący „miłe" stosunki na 
peryferjach tego robotniczego miasta.

Są u nas w Łodzi ulice, któremi wieczorem 
nie przejdziesz bez narażenia całości swej skóry. 
Na ulicach tych, zapomnianych przez Boga i Ma­
gistrat panują egipskie ciemności, wśród których 
wszelakie męty społeczne czują się jak ryby w wo 
dzie, mając pole do popisu. Do rzędu takich za­
kazanych ulic należy osłowiona Miljonowa, bo­
cznica ulicy Kilińskiego.

Wieczorem, czy w nocy na ulicy tej nie widać 
nic nawet z odległości trzech kroków, wyrżnie 
cie ktoś w głowę lub uderzy nożem, a nie wiesz 
kto. Szukaj sprawcy w ciemnościach czarnych, 
jak atrament. Możesz tam człeku miły leżeć z roz 
bitą głową całą noc do rana a nikt się o ciebie nie

zatroszczy, nikt pogotowia nie wezwie. Cała oko­
lica Mil jonowej, a przede wszy stkiem ulica Prze- 
dzalniana słyną z tego, że mieszka tam t. zw. 
„granda" t. j. młodzieńcy dla których alfą i ome­
gą istnienia jest wódka i nóż, wogóle bijatyka. 
iMeszkańcy domostw frontowych na ulicy Przę­
dzalnej mają ciężki los, zwłaszcza w niedzielę i 
święto wieczorem: czeka w trwodze na awanturę, 
jaka lada chwila wyniknie na ulicy, bo że wynik­
nie to fakt, jakażby to była niedziela bez awan­
tury. Ni stąd ni z owąd zaczynają fruwać w po­
wietrzu kamienie: to dwa wrogie obozy „grandy1” 
zapowiadają starcie.

Gdy kanonada ustanie zaczyna się właściwe 
widowisko: walka dżentelmeńska, po dwóch z 
każdej strony: biją się na pięści, bądź na noże 
bądź zgoła na kamienie. Nikomu do walki takiej 
nie wolno się wtrącać: mieszkaniec domu fron­
towego może otworzyć okno i paląc papierosa, 
spokojnie przypatrwać się zapasom, bądź co bądź 
widowisko dosyć emocjonujące i można się nawet 
zakładać o to, która strona wygra. Zazwyczaj 
walka kończy się tem, że jeden albo dwóch zapaś 
ników pozostaje na pobojowisku w stanie zgoła 
nieprzytomnym, brocząc obficie krwią. Dopiero 
pófniej znacznie później zaopiekują się nimi 
przechodnie, którzy zawezwą pogotowie. Wywo­
ływaczy zaś tej wesołości jest mnóstwo nieprzej­
rzane. Jedni z nich spacerują sobie bezkarnie lub 
też po odsiedzeniu kryminału inni siedzą „chwi­
lowo" w kozie za nożownictwo.

Samolot sowiecgi wpadł w bagno.
Wilno. W dniu 5 bm. w pobliżu wsi Dębinów 

ka koło Wielkich Chutorów zdarzyła się katastro 
fa lotnicza, Samolot sowiecki, lecący nad pol- 
skiem terytorjum, w pewnym momencie, na sku­
tek defektu w motorze, zumzsony był do lądowa­
nia. Lądowanie nastąpiło na terenie, nie nadają­
cym się do tego celu, bo na bagnistych torfowis­
kach. Samolot sowiecki wpadł w bagno, druzgo­
cąc podwozie. Lotnicy nie odnieśli poważniej­
szych obrażeń. Zostali oni narazie internowani 
przez władze polskie.

Cukierki i czekolady
w yroby: Fuchs-Warszawa 

Wedel-Warszawa 
Goplana-Poznań 
Yenetia-PoznaA

poleca tanio 2402

Merkur * Chojnice
d aw . M a s c h itz k i

_________ul. Młyńska.________

Ma Pan już
los dal. kłosy 18. Lotem Pafistmej?
Jeżeli nie to niech Pan pospieszy do

Kolektury A. Kunowskiego.
gdyż ciągnienie rozpocznie się już 15. bm.

Wielkie szanse wygrania — małe ryzyko, gdyż 
połcwa wszystkich losów, czyli co drugi los mut-J wy­
grać. A więc dalej, zanim będzie zapóźno. 2396

W i e l k i  w y b ó r

MEBLI
kompletne umeblowania 
jak i pojedyncze meble.

T r u m n y
i wybicia do trumien

Fr. Kiedrowski,
Chojnice (Pom.) Człuchowska 6-8

Najstarszy magazyn w miejscu. 

Własne war^taty stolarskie I taplcersk.

K IN O  N O W O Ś C I
T A >  w poniedziałek IZ km. o 9. i  I M S
Bomba humoru 1 Bomba śmiechu !
Nowocześni, najwięksi komicy amerykańscy,

R lff  i R a f f
jako Marynarze

kinaZabawią dziś wszystkich miłośników 
swą wielką 8 aktową kcmedją. 

Koncert wzmocniony I Ceny zwykłe !
0  godz. 4 - te j  2398

przedstawienie dla dzieci
1 młodzieży.

7 < ’ H E V R O L E T

Polecam samochody marki:

Cadillac, Lasafle, Oaklanrt,
Chevrolett

1927 sprzedano więcej niż miljon. 
Wielkie, silne, wygodne z zaletami samo­
chodów luksusowych, ulubione, ponlew.2 
eleganckie. Również jako samochody cięża­
rowe i dostawowe, prędkie, pewne i gospod.

Bulek. OManoMle, Pontiak
Sam ochody osob ow e i c ię ż a ro w e
:—: po korzystnych warunkach zakupu :— :

Ryszard Gehrke,
C entrala  sam ochodów  — Chojnice

Telefon 108.

Wszelkie druki
wykonuje

Drukarnio „Dziennika Pomorskiego".

Kalendarze Mariańskie
na rok 1929

term inów, kieszonbow
oraz agendy

p o l e c a

Ksiggar. Dziennika Pomorskiego.
j ;  1 1  i  i  • • • • i, • li i , • • • • • i  t  i  i, • • i. • • i, • • • • • • • • • i

Bite mi 
kaczki.

indyki,
dziczyznę

kupuję po najw yższej 
cenie dziennej. Na w ię­
ksze polowania przy­
będę osobiście w ła­
snym ciężarow ym  sa ­

m ochodem . 2400

A. S łom iń sk i
Brusy tel. 9.

Starsz. sum.
f. • f  1 SKOPKI

człow ieka  8k‘"ki

I Tanie centryfugi
I Sezon sfę Kończy, trzeba 
! wypróżnić magazyny z cen­
tryfug, oddam Alfa LavaJ,

; Dlabolo, Milena i Krupp
1 przy zniżonych cenach za 
bardzo dogodnym kredy­
tem. Siarę centryfugi biorę

za wysoką wpłatę. 
Wyjątkowo tanio mam rów­
nież do oddania 2242
2 A lfa-Laval 300  Itr. 
2„Diabolo 300  Itr-

Leon tudzińsk!
Składy m aszyn,
Kościerzyna, tel. 67.

Skórki zamszowe,
do

do k ró w
przyjmę probostwo 

Lichnowy.

S k órki do 

S k órki do

czyszczenia,
okien

czyszczenia,
pow ozów
czyszczenia,

Pokój urn eh!.
dla pana lub uczni gimnazj. 
z calem  utrzym aniem  

do w ynajęcia. 2399 
Ram y 17 p a r t .

Pokti umem.
z całem utrzymaniem od 
15. 11. do wynajęcia. 2301

Htwemlssio 91.

sam o ch o d ó w  
S k óreozk i do szkieł oku­
lały Z powodu zakupienia 

: w iększejilościzezagrantcy 
jpo korzystnych cenach,
< jestem w możności sprze- 
jdawć po znacznie zni­

żonych cenach, 
i Wielki w ybór w roa- 
i maitycb w ie lk o ścia ch  
w d o b rych  gatunkach.

Drogeria Brada Hubert'
Chojnice Pom, Gdańska 1 1
Rok zal. 1894 Tel. 21 y.

R t i 
A im  tełegr, „Lud
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